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poz. 309), i za to z mocy art. 94 ust. 1 
p k t 2 cyt. ustawy

wym ierzyła m u karę nagany, obcią­

żając go zarazem zryczałtow aną op ła tą  
w kwocie zł 600.

Z u z a s a d n i e n i a :

Obwiniony członek Zespołu Adwo­
kackiego w  piśm ie z dnia 5.III.1973 r. 
skierowany do wdowy po adwokacie 
b. członku Zespołu Adwokackiego w 
M. domagał się za jej pośrednictw em  
zapłaty przez Zespół Adwokacki kwoty 
400 zł za zastępstwo jej męża. W toku 
postępow ania dowodowego przed Wo­
jewódzką K om isją D yscyplinarną zo­
stało ustalone, że wszelkie należności 
z ty tu łu  zastępstw a substytucyjnego 
zostały już rozliczone i że obwinione­
m u nie należy się kw ota 400 zł z tego 
tytułu, a ponadto że zlecający substy­
tucje obwinionemu był szczególnie 
skrupulatny  w  rozliczeniach za za­
stępstw a substytucyjne.

W szelkie rozliczenia za zastępstw a 
substytucyjne powinny być dokonane 
wyłącznie pomiędzy zespołami adw o­
kackimi, dlatego też wystosowanie ta ­
kiego listu  do wdowy po zm arłym  
adwokacie jest naruszeniem  godności 
i obowiązków zawodowych adw okata, 
a poza tym  wywołało ono niesm ak i 
uzasadnione oburzenie adresatk i.

Przy wym iarze kary  dyscyplinarnej 
wzięto pod uwagę poprzednią k a ra l­
ność obwinionego oraz szkodliwość je ­
go działania i dlatego wymierzono mu 
naganę jako karę w spółm ierną do za­
winienia.

Opracował adw. W acław F ija łkow ski

/ • K A S A  O  A D W O K A T U R Z E

W opublikowanym w „Gazecie P raw niczej” (nr 15 z dnia 1 sierpnia br.) wy­
wiadzie udzielonym przedstaw icielow i R edakcji tego czasopisma red. Józefowi 
Klim kowi przez prof. dr M arię L ipczyńską {publikacja nosi ty tu ł Ochrona praw  
osobistych) poruszono wiele interesujących zagadnień dotyczących oceny obowią­
zującego praw a i jego funkcjonow ania w  dziedzinie praw nokarnej ochrony praw  
osobistych. Chodziło m.in. o odpowiedź na pytanie, czy sposoby uzyskania za­
dośćuczynienia w  związku z naruszeniem  dóbr osobistych obyw atela w  drodze 
sądowego procesu karnego (istn ie ją też — jak  wiadomo — możliwości uzyskania 
tego zadośćuczynienia w  drodze procesu cywilnego) są dostatecznie dostępne i efek­
tywne, zwłaszcza gdy postępow anie karne ma się toczyć w drodze p ryw atnoskar- 
gowej (ściganie z oskarżenia prywatnego). W toku przeprowadzonego wywiadu 
prasowego k ilkakrotnie w ypłynęła spraw a udziału i roli adw okata w  postępow aniu 
prywatnoskargow ym . Na pytanie interlokutora, jakie uwagi mogłaby podać prof. 
M. Lipczyńską ze swej daw nej p rak ty k i adwokackiej czy też z przeprowadzonych 
później naukowych badań  tej p rak tyk i na tem at trudności, jakie napotyka oskar­
życiel pryw atny, naw et gdy m a fachowego pełnom ocnika w zbieraniu dow o­
dów — padła następując aodpowiedź:

„Jest rzeczą n a tu ra lną , że oskarżyciel p ryw atny  nie ma takich możliwości 
jak  państw owe organy ścigania. Musi pokonywać wiele trudności w  zdobywaniu 
dowodów z dokumentów, uzyskiw aniu nazwisk św iadków  i zwłaszcza tzw. p ry ­
w atnej opinii 'biegłych. A dw okat n ie  może natom iast prowadzić »prywatnego śledź-
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twa«. Jeśli u jaw nienie spraw cy lub m ateria łu  dowodowego przekracza jego możli­
wości, pow inien rozważyć, czy nie zwrócić się do p roku ra to ra  o objęcie sprawry 
w trybie a r t. 50 k.p.k.

Z innego fragm entu  wspom nianego w yw iadu zasługuje na uwagę stw ierdzenie 
prof. M. Lipczyńskiej, że dokonując sondażu co do praktycznego stosowania przepi­
sów w spraw ach pryw atnoskargow ych, uzyskała w  tej m ierze również opinie 
adwokatów , którzy „zwracali uw agę na błędy praw ne popełniane przez p roku ra­
torów, nadm ierne naciski w  prak tyce sądowej na pojednanie stron, obniżanie 
rangi spraw y i m ieli żale dotyczące ku ltu ry  prowadzenia tych spraw ”.

Z kolei pod adresem  adw okatów  form ułow ane są uwagi, że )ynieraz podtrzy­
m ują w swoim kliencie pieniacze tendencje, piszą oczywiście bezzasadne rew i­
zje (...)”. Z resztą — jak  w rozmowie tej jednocześnie ujawniono — „żaden poważ­
ny adw okat nie w ystąpi przed sądem ” (w spraw ach prywatnoskargow ych), jeśli 
nie jest to  jakaś głośna spraw a, a z badań prof. Lipczyńskiej wynikło, że adw oka­
ci w ogóle „niechętnie podejm ują się spraw  z pryw atnego oskarżenia”. Tym ­
czasem, zdaniem  prof. L ipczyńskiej, spraw y z oskarżenia pryw atnego powinny uzy­
skać większy w ym iar społeczny:

„Pod adresem  p rak tyk i prokuratorsk iej, sądowej i adw okackiej mam jeden 
generalny postulat, aby uznać, że spraw y z oskarżenia pryw atnego są to sprawy 
ważne, bo dotyczące ważnych dóbr obywateli. Dobre imię, cześć, nietykalność 
człowieka nie powinny być trak tow ane gorzej niż m ienie, a pokrzywdzony oby­
w atel nie powinien wychodzić z sądu z poczuciem, że zlekceważono jego krzyw ­
dę (...)”.

Nie sposób nie przyznać pełnej rac ji tym  zapatryw aniom  au to rk i wydanej nie­
dawno św ietnej m onografii pt. „Oskarżenie pryw atne”.

*

W notatce prasowej pt. Rodzi się M uzeum  A dw okatury Polskiej {„Gazeta P ra ­
wnicza” nr 15 z dnia 1 sierpnia br.) podano inform ację na tem at zorganizowanej 
w czerwcu br. przez Ośrodek Badawczy A dw okatury w ystawy prac plastycznych 
adwokatów, oceniając ją  zarazem jako „pierwszą jaskółkę rodzącego się Muzeum 
A dw okatury Polskiej”. P rzekazano zarazem apel OBA o nadsyłanie eksponatów 
związanych z działalnością adw okatów  do zbiorów Muzeum.

*

Pod nieco enigm atycznym  tytułem : Stow arzyszenie en tuzjastów  zamieszczona 
została w „Gazecie P raw niczej” (nr 16 z dn ia  ¡Id sierpnia br.) bardzo interesująca 
publikacja radzieckiego adw okata z Moskwy A.G. Polaka na tem at działalności 
naukow o-badaw czej i wydawniczej tzw. społecznych insty tu tów  naukow o-badaw ­
czych obrony sądowej i doskonalenia adwokatów , tworzonych w Związku Radziec­
kim  przy prezydiach kolegiów adwokackich.

Dla zrozum ienia istoty i przedm iotu działalności w spom nianych placówek w arto 
zapoznać się z tą  publikacją, w  której autor na w stępie przedstaw ił genezę i za­
kres działania adwokackich instytutów .

„Adwokaci Moskwy i L eningradu często m yśleli o tym  — czytam y w  artykule 
— że czołowe in sty tu ty  naukow o-badaw cze, podobnie jak  uniw ersyteckie wydziały 
praw a, mało uwagi pośw ięcają zagadnieniom  teorii i p rak tyk i działalności adw o­
katów. Z inicjatyw y zapaleńców przed z górą dziesięciu laty , początkowo w Le-
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ningradzie, a niedługo potem w  Moskwie, pojaw iły się przy prezydiach kolegiów 
adwokatów  społeczne insty tu ty  naukow o-badaw cze, stając się centram i nauko­
wymi, metodycznymi i szkoleniowymi kolegiów. Przykład  okazał się zaraźliwy. 
W ślad za tym i insty tu tam i utworzono podobne insty tu ty  w stolicach republik  
związkowych: w m iastach Baku, Taszkiencie i — niedaw no — w K ijow ie (...)”.

A.G. Polak w yjaśnił z kolei, czym są te placówki utw orzone przez kolegia ad ­
wokatów:

„Oryginalność tych insty tu tów  polega przede wszystkim na tym, że w odróż­
nieniu od państwowych insty tu tów  naukow o-badaw czych działają one całkowicie 
na zasadach społecznych; w  charakterze pracowników  naukow ych w ystępują 
wszyscy adwokaci danego kolegium. Jedynym  stanow iskiem  etatow ym  w (takim) 
instytucie jest stanowisko sekretarza odpowiedzialnego, k tóry  bez odryw ania od 
swej zawodowej działalności adw okackiej organizuje pracę insty tu tu . Na czele 
instytutów  sto ją dyrektorzy. Są to z zasady przewodniczący prezydiów  kolegiów 
adwokatów. M oskiewskim społecznym insty tu tem  naukow o-badaw czym  obrony są­
dowej i doskonalenia adw okatów  od przeszło 10 la t k ieru je przewodniczący P re ­
zydium Moskiewskiego M iejskiego Kolegium Adwokatów, zasłużony praw nik  RSFRR 
— K.N. A praksin” (na m arginesie trzeba tu  zaznaczyć, że adw. K.N. A praksin był 
w sierpniu br. gościem W arszawskiej Rady Adwokackiej).

O przedmiocie działania adwokackich insty tu tów  w ZSRR dowiadujem y się 
z następującego fragm entu  artykułu :

„Staw iając przed sobą zadanie opracowywania problem owych zagadnień w sp ra­
wach karnych, przedstaw icielstw a w spraw ach cywilnych, podnoszenie kw alifikacji 
zawodowych i um iejętności praktycznych adwokatów , in sty tu t publikuje m onogra­
fie i artykuły  dotyczące teoretycznych zagadnień obrony sadowej, opracowuje 
; wydaje poradniki metodologiczne dla adwokatów , organizuje i przeprow adza kon­
ferencje teoretyczne, debaty i dyskusje na najbardziej ak tualne tem aty teoretyczne 
i praktyczne, przeprow adza zajęcia szkoleniowe na kursach doskonalenia adw oka­
tów. W większości praca ta  skoncentrow ana jest w  następujących sektorach in sty ­
tu tu : a) w sektorze problem ów  karnopraw nych  i m etodyki obrony w spraw ach k a r ­
nych, b) w  sektorze problem ów  cyw ilnopraw nych i m etodyki prow adzenia sp raw  
cywilnych w  sądzie i w arb itrażu , c) w  sektorze k u ltu ry  przem ów ienia sądowego. 
Na czele sektorów  sto ją adwokaci legitym ujący się w ieloletnim  stażem  działal­
ności adwokackiej i cieszący się szacunkiem  środowiska, zdobytym  dzięki swym 
wysokim um iejętnościom  zawodowym. Codzienna p rak tyka adw okacka wym aga 
operatywnego rozw iązyw ania różnorodnych problem ów  naukowych lub prak tycz­
nych. Zajm ują się tym  sektory, k tóre zb ierają  się system atycznie w  celu om aw ia­
nia najważniejszych problem ów  działalności adwokackiej. R eferentam i są nie tylko 
adwokaci, ale także w ybitni specjaliści różnych dziedzin wiedzy — z zakresu m e­
dycyny sądowej, psychiatrii, kryminologii, procesu, arb itrażu, no taria tu  itp. Wszy­
stko to służy w ypełnianiu podstawowego zadania insty tu tu , jakim  jest podnoszenie 
wiedzy zawodowej i um iejętności praktycznej adw okatów ”.

A.G. Polak przedstaw ił dalej w  om awianym  artykule dorobek wydawniczy 
Insty tu tu  przy M oskiewskim Kolegium Adwokatów, pisząc, że „w ciągu 10 lat 
istnienia wydano 11 książek i znaczną ilość poradników  metodycznych, nie li­
cząc publikacji różnego rodzaju  z konferencji, sympozjów itd. (...)”. N iektóre pozy­
cje edytorskie zostały w artyku le bliżej omówione. Z asługuje przy tym  na uwagę 
zapowiedź przystąpienia do prac nad w ydaniem  „fundam entalnej pracy: dw uto­
mowej »Podręcznej księgi adwokata«. Zadaniem  tej pracy będzie ośw ietlenie wszy­
stkich stron działalności adwokackiej w  państw ie radzieckim , służenie metodycz-
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nymi poradam i, dotyczącymi problem ów w ystępujących najczęściej w praktyce 
adw okatury”.

A utor zakończył artyku ł następu jącą uwagą:
„Będziemy radzi, jeśli nasze skrom ne doświadczenia w ykorzystane zostaną w 

jakim ś stopniu przez naszych polskich Kolegów”.
W ydaje się, że rozwojem  opisanych placówek badawczych, ich dorobkiem  w y­

dawniczym pow inien zainteresow ać się bliżej nasz Ośrodek Badawczy A dw okatury. 
Ze w szechm iar pożądana zwłaszcza byłaby chyba w ym iana doświadczeń w  za­
kresie m etodyki działalności adw okackiej w obu krajach.

*

Tygodnik „Polityka” (nr 35 z dnia 27 sierpnia br.) opublikował interesujący 
esej H anny K r a 11 zatytułow any Rozm ow y z  Tadeuszem  de Virion, adwokatem. 
Ze strzępów  czterech rozmów wyłowić można kilka zdań o dużym wymiarze spo­
łecznym. Ot, choćby takie:

„Powszechność niektórych rodzajów  przestępstw  wyklucza m oralną ich ocenę(...)”.
Trafność wyrażonej m yśli odnosi się w obecnym czasie zwłaszcza do przestępstw  

łapownictw a oraz przem ytu.
„By skazać człowieka trzeba mieć pewność, że popełnił przestępstwo. Obrońca 

nie m usi uważać, że człowiek przestępstw a nie popełnił, m usi natom iast zbadać, 
czy nie m a żadnych w ątpliw ości w tej spraw ie. Ja  na przykład nie dociekam, 
czy mój k lien t napraw dę zrobił to, o co go się oskarża. A w każdym razie nigdy 
nie pytam  go o to (...). J a  wcale nie m am  być przekonany o niewinności (...)”.

Takie w yznanie to jakby obnażenie stylu pracy adwokackiej!
,,(...)moje zadanie jest skrom ne: polega na tym, by  pilnować praw a. To zna­

czy — by nadaw ać czy też  przyw racać mu taki sens, jaki miało w swoim założe­
niu. Praw o (...) jest sform ułow ane m ądrze i bardzo ładnie — n ik t nie pisze brzyd­
kich konsty tucji przecież. Teraz chodzi już tylko o to, by rzeczywista wolność 
ludzkiego działania nie była węższa od tych znakom itych praw . Z takim  to skrom ­
nym celem  wchodzę w  kolejne św iaty i czasem z uczuciem ulgi, a czasem z pew ­
ną zazdrością — opuszczam je  (...)”.

W tych słowach zaw arta została apologetyka roli adw okata-obrońcy.
s.m.

K t t O I M I K A

Z życia izb adwokackich

I z b a  l u b e l s k a

S p o t k a n i e  c z ł o n k ó w  R a d y  
A d w o k a c k i e j  w  L u b l i n i e  z 
d e l e g a c j ą  p r a w n i k ó w - d e m o -  
k r a t ó w  z B e l g i i .  W miesiącu 
m aju  br. Rada Adwokacka w  Lublinie

podejm ow ała w swoim domu wypo­
czynkowym w Kazim ierzu nad Wisłą 
przebyw ającą w Zarządzie Okręgu 
Zrzeszenia Praw ników  Polskich dele­
gację praw ników -dem okratów  z Belgii.


